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Kilka słów ostacyach doświadczalnych
z powodu otwarcia takiej stacyi w Starachowicach.

W tych dniach pisma doniosły, że zarząd zakładów żelazno- 
górniczych Star»chowiecko-Ostrowieckich otwiera z dniem 1 kwie­
tnia r. b. w Starachowicach pod Wąchockiem stacyę chemiczną 

■świadczalną rolniczo górnicką Nad faktem tym gazety codzienne 
aie mogły głębićj się zastanawiać, a zdaniem naszćm z powodu 
ważności swojćj dla kraju zasługuje on na bliższe obeznanie z nim 

„szego rolniczego i przemysłowego społeczeństwa; sądzimy prze- 
to, iż obowiązkiem jest „Korrespondenta" zabrać głos w tćj mierze.

Stacye doświadczalne jako instytucye nie mające za sobą na 
, ontynencie europejskim zbyt dawnój przeszłości, nie budzą tćm 
si-mćm u naszego ogółu takiego zajęcia i interesu, na jakie rze­
czywiście zasługują swą działalnością i jakie w sąsiednich nam 
. emczech wywołują. Przyczyna tego po części leży w niskim sto 
si nkowo u nas stanie rolnictwa i przemysłu, po części zaś w tćm, 
żeśmy do niedawna nie mieli żadnćj Btacyi podobać] u siebie, a 
w adomości o doświadczeniach czynionych po za granicami naszych 
stosunków i klimatu nie koniecznie wszystkie wzbudzały w nas 
ufność i wiarę w skuteczność za tosowania rad i wniosków w na 

-óm rolnictwie i przemyśle. Obecnie wszakże mając już jedną 
acyę od iat kilku przy muzeum rolniczćm w Warszawie, mającą 

tak dzielnego kierownika w p. Milicerze, a nadto mając mieć w 
n edługićj przyszłości w Starach o wicach drugą stacyę, nie możemy 
obojętnie na fakt t n spoglądać, lecz owszem cieszyć się, iż dla 
rolnictwa i przemysłu w kraju powstaja sposobność przemiany do- 
vehezasowych dróg rutyny na inne z więcćj wyro.umowaaym i od- 
iwiedniejszym kierunkiem.

Pierwszą stacyą doświaeczalną, jaka powstała w Europie, 
je t stacya w Rothamstad w Anglii, założona w 1834 r. przez 

tściciela Rothamsted, p. Lawes’a, którą on bardzo bogato upo- 
;ył, a na wypade5, śmierci swojćj zapisał jćj testamentem sto 

tysięcy funtów sterlmgów, oraz odpowiedni obszar ziemi na pola 
doświadczalne. Tak bogatćj stacyi nie ma prawdopodobnie drugićj 
w Europie, a o czynnościach jćj świadczy chlubnie kilkadziesiąt 
tysięcy doświadczeń, wykonanych przez takie znakomitości jak 
Gilbert, Way i wielu innych.

Z artykułu „Stacye doświadczalne rolnicze, liśnicze i tech- 
l iczne," napisanego przez doktora An w „Encyklopedyi Rolnictwa1* 
dowiadujemy się bardzo ciekawój historyi tych instytucyj Nie mo­

żemy jćj tutaj powtarzać, pozwolimy sobie jednak zapożyczyć z 
tak poważnego źródła kilka cyfr statystycznych, których objaśniać 
nie potrzebujemy, gdyż takowe same za siebie przemawiają. I tak 
z końcem 1877 r. istniało stacyj::

W Warszawie 1, w W. Ks. PozRsńskićm 2, w Galicyi 1, w 
innych krajach Austro Węgier 40, w Rossyi 3, w. Włoszech 17, 
w Śzwajcaryi 4, we Francyi 2, w Anglii i Szkocyi 3, w Belgii 3, 
w Hollandyi 2, w Danii 1, w Szwecyi 7, w Stanach Zjednoczonych 
Półn. Ameryki 1> w Niemczech 50, w ogóle 137.

W Niemczech jak widzimy stacye doświadczalne są naj 
.liczniejsze a zarazem najlepiój zorganizowane, najwyżój rozwinięte 

w pracy najpilniejsze. Kierownicy ich począwszy od 1863 roku 

zbierają się na kongresa, które nie mało się przyczyniły do roz* 
woju samychże instytucyj, do łącznego wykonywania trudni jszych 
badań, wzajemnćj wymiany zdań i udoskonalenia metody poszuki­
wań. Stacye niemieckie mają swój organ osobny w wybornie re , 
dagowanćm czasopiśmie: Die landwirthschafllichen Versueks Sta- 
tionen, które każdemu światłemu rolnikowi jak najgoręcej polecić 
możemy.

Publikacyj zawierających rezultaty badań wykonywanych na 
stacyach doświadczalnych podług dra Au’a było po koniec 1877 r. 
2042, z tych w języku polskim 49, z których przypadało na sta­
cyę wyższćj Szkoły Rolniczćj w Żabikowie 45, a z nich 21 docze­
kało się tłómaczenia na język niemiecki i umieszczenia w rozmai­
tych pismach specyalnych.

Dotąd na całćj przestrzeni Królestwa jedna stacya doświad­
czalna w Warszawie nie mogła, rozumie się, zbawiennie oddziały­
wać na cały kraj. Okolice bliższe Warszawy lub połączone z nią 

, dobremi drogami kommnnikacyjnemi korzystały zapewne z usług 
stacyi najwięcćj; oddalone, musiały częstokroć zadowolić się 11 tyl- 

! ko chęcią i pocieszyć nadzieją, że przecie w przyszłości musi na- 
' dejść chwila, kiedy i one będą miały sposobność zasięgania rad 

w wielu razach koniecznych od stacyi doświadczalnej będącćj w 
blizkości. Otóż dla okolic Radomskich nadzieja ta ma się ziścić, 
a z cennika stacyi Starachowieckićj, którą nam łaskawie przesłał 
kierownik jćj, p. Wł. Wielicki, wychowaniec b. Szkoły Glównćj, a 
późnićj współpracownik stacyi Żabikowskićj dowiadujemy się, że 
ceny za analizy eą zupełnie takie same jak w Warszawskiej sta­
cji, z tą różnicą, iż dla osób lub instytucyj życzących sobie wejść 
ze stacyą Starachowiecką w stosunek stały abonamentowy, zarząd 
stacyi odstępuje 25$ od cen zwykłych.

Spodziewamy się więc, że rolnicy i przemysłowcy gubernii 
Radomskiej z ustępstwa tego Sio.zystać zechcą, a tćm samćm 
przyczynią się do pchnięcia swych gospodarstw i warsztatów na 
drogę wyrozumowaną, na którćj i siebie i kraj swój wzbogacą.

Produkcya dobrego ziarna.

(Dalszy ciąg. — Patrz Nr. 9).

To właśnie skłoniło Olivier’a de Serrea do powiedzenia, z 
powodu nasienia pszenicy: „Dozwólcie, żeby pszenica dojrzała do­
skonale i wymłóćcie ją z lekka, bez gwałtowności, ażeby tym spo­
sobem otrzymać ziarno najdojrzalsze, które najpierwćj się urodziło."

Z tego samego powodu de Gambles mówi o uprawie roślin 
: warzywnych:

„Często dozwalamy ginąć pierwszym ziarnom dojrzałym, cho- 
i ciąż jest pewnćm, że znajdują się one w najlepszych warunkach, 
: kiedy są w czasie dojrzałości i kiedy roślina jest zdrowa."

Ta ostrożność jest bardzo właściwa. Zdarzyć się może, że 
pierwsze ziarna spadłe pochodzą od roślin chorych lub wysuszo­
nych przez słońce przed zwyczajną porą ich dojrzałości, i w takim 
razie na nieby się nie przydały.
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Powyżćj zaznaczyliśmy, że ogrodnicy z Aubervilliers wyżśj 
cenią ziarno pochodzące z łodygi głównój kapusty, aniżeli ziarno 
z innych części; ale jeżeli idzie o otrzymanie dobrego nasienia 
kapusty brukselskiej, to już rzecz inna, prawdopodobnie ponieważ 
w tym wypadku, mtle główeczki zajmują nie czoło rośliny, ale 
kąty liści bocznych. Dla tego też gałęzie wydają najlepsze nasie­
nie. Dla Vgo też ogrodnicy z okolic Brukselli pamiętają o tśm, 
żeby obcinać wierzchołki kapusty, ażeby soki gromadziły się w 
częściach pobocznych.

Z tego cośmy powiedzieli wyżej można się przekonać, że nie 
wszystkie części nasieninka mają w jednakowym stopniu możność 
dostarczania nasienia wyższego gatunku. Ale gdyby zachodziła 
wątpliwość w tym względzie nie trudno byłoby ją usunąć.

Oto przypuśćmy, że mamy pod ręką jakąkolwiek roślinę pol­
ną, albo też ogrodową, która nam się podoba z powodu swojćj 
wczesnośei. Żądamy od tśj rośliny nasienia, któreby zachowało tę 
wczcsność. To jest bardzo słusznćm; ale, jeżeli bierzemy żądane 
nasienie ze wszystkich części na traf w miarę tego jak się wy­
twarza, niezawodnie chybimy zamierzonego celu i wywołamy prę- 
dzćj lub późniój, a niekiedy nawet bardzo rychło widoczne wyce­
dzenia się. Należy więc, celem usunięcia tój niedogodności, chwy­
tać najni rwćj rozwinięte kwiaty, najpierwćj dojrzałe owoce, i po 
zostawić na uboczu, na pewne kwiaty i owoce późne Jeżeli prze­
ciwnie, obcięlibyśmy utrzymać gatunek późny, lub wytworzyć ta 
kowy, powinniśmy zaniedbać kwiaty wczesne i brać te, które się 
najpóźoićj rozwinęły.

Te starania, które na pierwszy rzut oka wydają się tak dro- 
biazgoweml, a nawet dziecinnemi dla praktyków, nie mających 
świadomości o ważności tego przedmiotu, nam wydają się bardzo 
potrzebnemi i whlką mającsmi doniosłość na rezultaty. Tak w 
wielkich jak i w małych gospodarstwach, potrzebujemy ściśle za­
chować własności i przymioty pewnych roślin, o które szczegól­
niej dbamy. Otóż, chcąc je zachować, wypada zbierać ziarno ra- 
czćj tu aniżeli tam, raczćj na tój aniż°li na owój łodydze, raczój 
na tćj niżeli na tamtćj gałęzi. Jeżeli lekceważymy radę lub uwa 
gę, jeżeli nasienie to zbieramy na oślep i pełnemi garściami, je­
żeli mieszamy to co wcześnićj dojrzało z tćm co dojrzało późno, 
drobne i grube, następny zbiór nie będzie jednolitym; oznaki ty­
powe nie utrzymają się wszędzie w jednakowy sposób i tym spo 
Bom wejdziemy na spadzistą drogę wyradzania się. Potśm sprawa 
będzie szła coraz gorzśj, i niepowodzenie nasze przypisywać bę­
dziemy ziemi, nawozowi, zimnu, skwarowi, mgle, a nawet księży­
cowi, który najczęściej figuruje w takich sprawach.

IV.

Jakim sposobem możemy dopomódz naturze w produkcyi nasienników.

Możemy i powinniśmy dopomagać naturze przy produkowa­
niu nasienników, zwłaszcza kiedy idzie o rośliny już wysilone, i 
które niebawem wrócić mogą do stanu pierwotnego, jeżeliby pozo­
stawione zostały simym sobie. Z roślinami uszlachetnionemi dzie­
je się to samo co ze zwierzętami. Częstokroć trudnićj jest utrzy­
mać, przechować rassę, aniżeli ją wytworzyć. Natura tworzy rze­
czy na swój sposób i nie wchodzi w nasze rachuby ekonomiczne; 
nie wytwarza ona buraków 20 do 30 funtów ważących, ani kapu 
ety z centnarowemi głowami, ani marchwi grubości ręki, ani bru­
kwi wielkości głowy, ani sałaty głowizetój.

Człowiek to, przeróźnemi sposobami wytworzył ku swojemu 
użyciu te potwory pożyteczne. Ale, jeżeliby po ich wytworzeniu 
pozostawił ie własnśj ich woli, natura nie troszczyłaby się o nie 
wiele, i widzielibyśmy wkrótce, jakby się zmieniały i powracały 
do pierwotnego typu. W naszych roślinach ulepszonych bierze u 
dział natura i człowiek. I chcąc, żeby się to uszlachetnienia utrzy­
mało, człowiek nie powinien próżnować, kiedy natura pracuje.

Praca odbywać się powinna wspólnie i prawie jednozgodnie. 
Nie trzeba także, ażeby człowiek utrudniał za bardzo działanie 
natury, gdyż w przeciwnym razie wyrzekłaby się ona swojego 
dzieła, opuściłaby je, wszystko poszłoby w niwecz. Jeżeli ona mo­
że cokolwiek zrobić bez nas, my nie możemy nic zrobić bez nićj. 
Ona nam daja sztuki drobne i żywi je stosownie do swoich zaso-

I bów i ich potrzeb. My chcemy, ażeby były wielkie i zbyt obfite,
I do ma więc n leży rozwijać ich korzenie i wzmacniać dozę poży-
; wienia J

Środki nasze po temu są rozmaite:
1. Często dostatecznym jest zasiewanie rzadko w ziemi do­

brze nawiezionej i dobrze wzruszonej.
2 W niektórych razach należy się uciekać do przesadzania, 

ażeby zupełnie odmienić ziemię i rozmnożyć liczbę korzeni.
3. W innych razach, musimy obszczypywać i zrywać pączk 

ażeby zmniejszyć liczbę współbiesiadników i lepićj żywić te, które 
zachowujemy.

4. Musimy również w niektórych wypadkach, zmniejszać krą­
żenia soków, ażeby poprzeć tworzenie się owocu.

5. Pożytecznym jest nawożenie i polewania w niektórych 
chwilach.

6 Kiedy nakonicc mamy rośliny jednoroczne, zdolne do wy­
trzymania zimy, powinniśmy wybierać nasienniki pomiędzy rośli­
nami zasianemi w jesieni, nie pomiędzy temi, które siano na wio­
snę, ponieważ pierwsze mają korzenie lepićj rozwinięte i liście 
lepićj żywione aniżeli drugie.

Im mniój rośliny u ora wlane oddala ją się od stanu natury 
tćm łatwićj otrzymać z nich dobra nasienie; byleby tylko oddalać 
od siebie należycie łodygi nasienników i dawać im ziemię odpo 
wiednią, nasienie otrzymane odtwarza dość miernie gatunek i od­
mianę. Tak się dzieje z roślinami kłosowemi, z konopiami, ze lnem 
i z mnóztwem innych roślin uprawnych. Ale i to nio mnićj jest 
prawdą, że gdyby postarano się przesadzić młode nasienniki, mo- 
żnaby być pewnym, że się zbierze ziarno dorodniejsze.

Jeżeli przeciwnie, idzie o rośl ny bardzo oddalone od stanc 
natury, jak kapusta głowiasta, sałata, marchew, pasternak, selery 
i t. d., należy koniecznie uciikać się do przesadzania nasienników 
ażeby rozmnożyć korzonki włochate; i oto dla czego: Przypuść 
my, że mamy do czynienia z kapustą; korzenie, w początku deli­
katne i zdolne do czerpan a wielkićj ilości pożywienia, ażeby roz­
winąć roślinę w ciągu kilku miesięcy, stają się w końcu twardemi, 
drzewiastemi i działają bardzo źle. W roku następnym już liczyć 
nie można na korzenie główne celem żywienia rośliny, która musi 
zakwitnąć koniecznie. Wtenczas to korzenie włoskowate tworzą 
się na powierzchni korzenia głównego i przychodzą mu z pomocą; 
ale nie zawsze tworzy się ich tyle, jakbyśmy tego pragnąć mogli.

Przesadzając nasienniki rośliny o których mówimy, obcinamy chcąc 
nie chcąc pewną liczbę grubych korzeni i dopomagamy tym sposobem 
do wypuszczenia drobnych korzonków, na brzegu i w blizkości 
csęści uciętych; nadto dajemy roślinie ziemię żyzną w miejsce 
ziemi już wyczerpniętśj. Możemy liczyć Da dobre korzenie i na 
dobre pożywienie, a tóm samćm na dobre nasienie. Jeżeli chcemy 
przeciwnie wychowywać jako nasienniki rośliny kapusty nieprze- 
sadzanćj w początku drugiego roku, po zupełnćm rozwinięciu się 
jćj głów lub liści, zbierać będziemy tylko nasienie bardzo podej­
rzane i po większćj części niewłaściwe do produkcyi gatunków. 
O tćm wiemy z doświadczenia, już Colum lla mówił: „Można dwa 
razy przesadzać kapustę, nawet bardzo wielką.“ I robiąc w ten 
sposób, zapewniają, że otrzymuje się więcój nasienia i nasienie to 
jest dorodniejsze.

Sądzimy, że dobrze byłoby, krótko przycinać główne korze­
nie głów kapusty nim się je wysadzi w drugim roku. Tym sposo­
bem wywoła się wyrobienie wielkićj ilości korzonków i ziarna sko- 
rzysał^by zatćm co do ilości, objętości i wagi Rozumowanie, któ- 
reśmy zamieścili powyżćj utwierdza nas w tćm przekonaniu; nadto 
popiera nas ważny fakt przytoczony przez Pana Puvis- Autor ten 
zapewnia, ża rolnicy z płaszczyzny Caen obrywa ą część korzeni 
przy fiancowaniu rzepaku, i że p. Bella, dawny dyrektor insty­
tutu agronomicznego w Grignou, chcąc doświadczyć tego sposobu, 
otrzymał 18 litrów z jednego ara rzepaku, którego korzeń był 
do połowy oberwany, gdy tymczasem rzepak z korzeniami całko­
wite mi dał im tylko 16 i pó* litra- . . ,,

Przesadzanie mniśj jest potrzebne ela sałaty aniżeli dla ka­
pusty, ponieważ sałata jest ro»‘,n4 jednoroczną,. “tórćj główne 
korzenie funkeyonują dobrze, aż do czasu rozwinięcia się nasienia; 
jednakże niemnićj jest pewnśm, że kapusta nieflmeowana wyradza 
się po upływie kilku lat i to bardzo widocznie, gdy tjmezasem
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Bałata przesadzona dostarcza regularnie wybornego nasienia i do- ; 
brze się utrzymuje.

Jeżeli idzie o marchew, pasternak i inne rośliny dwuletnie, 
które wydają ziarno dobre dopiero w drugim roku, aousśmy escze 
gólne mieć staranie około ich nasienników. Tvm razem także, 
tak samo jak przy kapuście, musimy wytworzyć korzenie włosko- 
wate i to j szcze w większej ilości, aniżeliby wytworzyła natura 
gdyby korzenie pozostały w gruncie. vV pierwszym roku, jeżeli 
się hodują zdrowo, są one delikatne wewnątrz, gładkie na wieiz- 
chu i wystarczają na ich pożywienie. Ale w drugim roku, naczy­
nia sokowe mniój są otwarte i mnićj się nadają do krążenia so­
ków odżywnych, Serce twardnieje i korzonki włochate rozwijają 
się, ażeby zastąpić części korzeni, które się stały bezwład nemi. 
Dla tego więc powinniśmy dopomagać do rozwijania się korzeni 
włoskowatych: 1) przez przesadzanie; 2) przez nacinanie korzeni 
macierzystych; części ponacinane otworzą się jednocześnie rozpo 
częciem się wegetacyi nasienników, potworzą się nabrzmienia i ; 
dadzą początek wielkićj ilości korzonków włoskowatych.

Obszcsypywanie i zrywanie pączków jest bardzo pożyteczne, 
kiedy nasienniki obciążają się nadmierną ilością drobnych gałązek, 
albo późnych pędów, co się zdarza szczególniej z roślinami ga- i 
tunku kapusty, na których gałązki kwitną wtedy kiedy nasienie 
dojrzewa na sąsiednich gałęziach. Te dwie operacye są równ'eż ; 
bardzo pożyteczne przy hodowaniu nasienia buraków, zwłaszcza 
w latach dżdżystych, wtenczas kiedy wegetacya nie zatrzymuje się 
i kiedy łodygi nasienne zanadto się przedłużają Przez obszczy- 
pywacie, to jest usuwanie końców nasienników grochu, bobiku, i 
szabelboau i t. d. otrzymujemy najpiękniejsze strączki jedynie 
tylko przez obrywanie czubków.

Jeżeli k ążenie soków jest zbyt gwałtowne, nasienn ki wy­
czerpują się przez produkowanie łodyg i liści w teki sposób, że : 
nasienie musi ucierpieć mnićj albo więcśj z tego wyczerpnięcia. 
Korzystnćm więc jest dla rolnika zapobiedz temu. Jest to rzeczą bar 
dzo łatwą. Modemy, naprzód, postawić ukośnie korzenie nasienni­
ków w chwili sadzenia, co bynajmaiój nie przeszkodzi łodygom 
kwiatowym iść w kierunku zwyczajnym i tworzyć kit w połączę- j 
niu z korzeniem. Soki, zmuszone przebiegać w kierunku, który 
dla nich nie jest dogodnym i zakreślać zakrzywienie, zwolnieją, 
skoncentrują działanie swoje na części nizkie i rozwiną wiele 
drobnych korzonków i nie będą się zużywały na wyrabianie bezła ; 
dnych gałęzi. Ae za to wyrobią one więcćj ziarna, lepszego i ry- 
chlejszrgo. Starzy rolnicy, którzy w niektórych miejscowościach 
kładą na płask korzenie buraków, marchwi i głąby z głowami 
kapusty, postępują racyonaluiój aniżeli można pomyśieć nim się 
zbada powody takiego postępowania. (d. c. n). j

Sprawozdania tygodniowe:

Domu Komissowego Banku Galicyjskiego w Królewcu.
Królewiec dnia 1 marca 18 T9 r.

Stan powietrza okazywał krótkie nadejście wiosny.
W handlu zbożowy® Btalsze notowania targów amerykan 

skich i angielskich wywołały pewniejsze usposobienie na targach 
europejskich; nadto przyczyniła nię do ogólnego ożywienia handlu 
przerwana żegluga przez Sund i br k dowozów 3 portów nadbal 
tyckich. Targi angielskie i francuzkie nie notowały wprawdzie 
znaczniejszej zwyżki, jednakże samo staPze usposobienie takowych 
zduinem jest roąnudzić dotychczasową fitaguacyę, gdyż największą 
zaporę w rozwoju interesu stanowiły ogólna ni.chęć i brak wiary 
w pol-pszcnie się sytuacyi. Hollandya, Belgia i Niemcy dały się ■ 
łatwo powodować zwyżką cen na targach zachodnich i notowana 
w tych krajach wprawdzie wolno, lecz stopniowo więcśj podnosić 
się zaczęły.

Na tutejszym placu zbożowym dowozy były ograniczone 
skutkiem znacrnych zmian kursu waluty rossyjskićj. Eksport był 
zupełnie bezczynnym z powodu przerwanej kommunikacyi przez Sand.

Pszenica rozpoczęła targ słabo, jednakże po animującćj wtor­
kowej depeszy londyńskiej ceny stopniowo polepszać się zaczęły.

Żyto mało dowiezione zyskiwało przy nader ożywionym pó- 
kupie o 2—4 mr. p. 1000 k° wyższe ceny.

W handlu terminowym stalsze usposobienie targów zacho­
dnich ożywiło spekulacyą, obroty były jednakże mierne, jakkol­
wiek popyt przewyższał podaż,

Jęczmień mało dowieziony osiągał ceny zeszłótygodoiose.
Owies pozostał niezmiennie; wyborowa gatunki znajdowały 

łatwiejszy zbyt, podczas gdy poślednie mnićj były poszukiwane.
Groch mianowicie w lepszych gatunkach nadzwyczaj mało 

dowieziony zyskiwał dawniejsze ceny
Kurs mamy 199,15 marek za 100 rubli.
Płacono na naszym rynku za 1000 kilogr.

funtów
Pszenicę wysoką białą 115—135

białą 116-133
czerwoną 117—135

Żyto 103—130
Jęczmień browarny

na paszę
Owies biały

czarny
Groch

marek czyli kop. za nud
161—186 133—155
154-180 128 150
150—78 125-148
87-120 72 100
86-132 77-109
85—124 77-103
80— 94 66- 78
94-100 78 — 83

105 140 87-120
Informacja. Panowie komitenci pragnący wysyłać do nas 

zboże do sprzedaży komissowćj raczą adresować:
„Commissionshaus der Galizischen Ban’-: Koenigsberg.“
Przyjmują dla nas zboże i udzielają zaliczkę na takowe pp. 

Z. Krotowski w Winnicy na Ukrainę, Wołyń i Podole; oraz agen 
cye nasze: pp. Wł. Swida w Borodzieju na Miński? i Słuckie; 
J. Pietrasz w Białymstoku i M. Kaniewski w Grodnie.

T. Rehberg.

Domu Handlowego Aleksander Makowski et Comp.
. Gdańsk 1 marca 1879 r.

Powietrze mieliśmy przez cały prawie czas pochmurne przy 
łagodnćj temperaturze. Lody na Sundzie uniemożliwiają jeszcze do­
tąd żeglugę morską między morzem Baltyckićm a Niemieckićm, a 
trudno, oznaczyć, kiedy niedogodność ta dla portów nadbałtyckich 
usuniętą zostanie, na Wisie zaś w górnćj części lody po większćj 
części już puściły, tak samo na Bugu.

W Anglii spadł na zachodda znaczny śnieg, co przy ogrom- 
nćj dotychczasowej wilgoci niekorzystnie wpływa na oziminy. 
Usposobienie na pszenicę na angielskich targach bardzo było sta­
łe, a tak dobra angielska jak i zagraniczna doznały zwyżki 1 do 
2 sz p kw. Pierwszego artykułu dowieziono też licznićj, lecz głó­
wnie znów w wilgotnćj kondyoyi. zagranicznego zaś bardzo mało 
z powodu powyżćj wzmianko? anćj przerwy żeglugi, i za tę pła­
cono 1-2 sz. p. kw. więcćj; w ogóle jednak młynarze zakupywali 
bardzo ostrożnie.

L ndyn miał w poniedziałek i w środę stałe usposobienie 
przy zwyżce 1—2 sz. p kw; zagranicznej pszenicy dowieziono tu 
w zeszłym tygodniu 21,844 kw. w stosunku do 26,260 kw. po­
przedniego tygodnia. Liwerpol notował o 1 p. zwyżkową tenden- 
cyą. Buli okazywał wsęcćj popytu na pszenicę. Leith był przy 
miernych dowozach zagranicznej pszenicy stały, lecz w cenie po­
został niezmienny.

Nowy York notował pszenicę nezmiennie; zdaje się, że Ame­
ryka nie zamyśla artykułu tego w dotychczasowej ilości do Anglii 
dostarczać, guyż tam u arzekaią aa stałe dowozy z powyższego 
knju.

Targi francuzkie miały stałą tendencyę; produkt krajowy 
nie wystarcza tam na konsumeyę; zapasy pszenicy z Ameryki już 
wyczerpane, świeże więc robiono zakupy zagranicznej.

Paryż był prawie niezmienny.
Na targach belgijskich okazywano chęć kupna po stałych 

cenach; targi holenderskie były nieco zwyżkowe na pszenicę, nie­
zmienne na żyto.



4

Pszenica ruska Mrk.
jasna

n

za 50 kgr.

Rossy i i Króle-

Mrk

W drukarni Gazety Warszawskiej ulica Długa Nr. 557.—^osbojicho IJensypoio.—Bapinana, 27 'Pespajm (11 Mapra) 1879.

123-129
131
122—122
114—115

w b. fun.
125
125
123-127 
125—128 
129-132
120
117
115-123

Owies

Groch

Zyto ruskie 
„ krajowe

Bank Kredytowy Donimirski, Kalkstein, Łyskowski i Sp. w Torunia.
Toruń dnia 3 marca 1879 r.

Na początku ubiegłego tygodnia mieliśmy wilgotne powietrze* 
a skutkiem śniegu i deszczu, jakie spadły, powstała słota; w dru" 
gićj połowie przy obniżonćj temperaturze nastąpiły małe przy­
mrozki.

Wisła obecnie, z małemi tylk> wyjątkami, uwolniła się z pod 
lodu, spodziewać się również należy, iż pozostałe małe zatory 
przy łagodnćj temperaturze wkrótce zginą

L»psze usposobienie, jakie się uwydatniło na głównych tar­
gach zbożowych w tygodniu zaprzeszłym, rozpowszechniło się na 
wszystkich prawie placach targowych. W Ameryce ceny na nowo 
się podwyższyły, a sprawozdania tamtejsze oznaczają większą część 
kontrolowanych zapasów jako własność soekulantów, którzy zboże 
swe obecnie usuwają przed wolnym handlem i eksportem, pominą 
wszy to, że większa część rzeczonego zboża jest z powodu lichćj 
kondycyi do wysyłki niezdatna. Anglia nadsyła codziennie lepsze 
sprawozdania, a nadeszło i płynące ładunki chętnie p > 1—2 sh. 
wyższych kupowano cenach.

We Francyi zboże i mąka w całym kraju pcdniosły się w 
cenie, zwyżka wynosi ca. 1 fr. na 100 kilgr. Na paryskim targu 
była ożywiona chęć do spekulacji na późniejsze termina, co spo 
wodowało zwyżkę cen terminowych o 2 fr. Olej rzepiowy również 
podniósł się w cenie. W Belgii i Hollsndyi był dość obszerny in­
teres na pszenicę i żyto przy zwyżkowych cenach. Również Niem 
cy południowe nareszcie po długim zastoju cieszyły się pomyśl 
niejszą tendencyą przy podwyższonych cenach; targi nadreńskie 
w cenach postąpiły na korzyść sprzedających. Z Westfalii i Hano­
weru donoszą o świeżym zwiększeniu się popytu. W Prussiech, 
jako i w Królestwie Saskićm stała pauowałat endencya, podczas 
gdy na placach portowych morza Niemieckiego jako i Bałtyckiego

1,37 i «,
1,36 £
1,35 pŚ
1 35
1,36' *

berlińskie.
19850
177.00
188 00
123.00
123.00
123.00
128.00

58.60
6100
51 40
52 20
52.40

Jęczmień ruski 
krajowy 

ruski 
krajowy piękny 
na paszę 
kuchenny 
Wiktorya

Łubin żółty 
„ niebieski

Wyka
Fasola
Rzep 
Rzepik
Rydz (lnica) 
Koniczyna czerwona

, biała
„ „ wyborowa

Żyta krajowego
Jęczmienia wielkiego 

małego
Grochu kuchennego 

na paszę 
Owsa krajowego
Koniczyny białćj p. 100 k°=6 p.

Płacono na ostatku za 1000 k°
Pszenicy murzącćj 

jasno-pstrćj obsadzę nćj 
pstrćj i jasno kolorowćj 
jasno pstrćj 
wysoko pstrćj i szklistćj 
rossyjskićj murzącćj 

„ mokrćj
w czerw, pstrćj
» czerw, delikat. 121—124
„ jasnćj kolor,

dobrćj wysok.

marek za
162
176
176-178
180—188
188—192
150
163 
162—165
168
177
188
110-113
119—120
120
122
111
110

..4 fun. 60-78
Banknoty rossyjskie marek 197,40 za rubli 100. 

Aleksander Makowski et Comp.

135—155
160—165 
165-173
85- 95
95—100 

102-108
90—110 

110—130
85-100 

105-112
85—100 

110—135 
160-170
60- 70
50- 65
80— 95 

160—170 
205—220 
190- 210 
190—205
25- 40
25- 45 

„ „ . 50- 60 „
W Hamburgu na okowitę przez cały ubiegły tydzień popyt 

towar loco i na stałe odstawy był dobry przy niezmiennych

bardzo dobra była chęć kupna na zboże, a w szczególności na 
pszenicę, którą chętnie z powodu podwyższonych cen amerykań­
skich do eksportu do Anglii i Francyi nabywano. Targi w Glań- 
sku przez cały prawie ubiegły tydzień były stałe, gdyż eksporte­
rzy tamtejsi już to z powodu etałćj tendencyi inn-ch targów, już 
to z powodu dawniejszych zobowiązań chętnie każdą partyę naby­
wali; skutkiem tego też ceny podniosły się tamże o 3—4 marek. 
W piątek dopiero targ stał się chwiejnym, a w sobotę sprzedawa­
no po cenach przecięciowo do 2 mr. niższych

Na naszym targu dowozy były dość ’wielkie, stosunkowo je­
dnakże nie zdołały pokryć popytu, jaki mianowicie na pszenicę 
panował. Skutkiem tego też ceny podniosły się o 3 do 4 mr. na 
tonuie; po odebraniu wiadomości o dwóch ostatnich niedość po­
myślnych targach w Gdańsku usposobienie cokolwiek się zachwia­
ło; spodziewać się przecież należy, że z otwarciem żeglugi ceny 
nadal będą pomyślne. Gatunki pszenicy wyborowe białe zawsze 
chętnych znajdują nabywców. Dowozy żyta są małe, popyt zaś na 
takowe jest dobry. Jarzyny tylko w wyborowym gatunku żądane, 
zbyt poślednich gatunków trudny.

Płacono za 1000 kilogr 
120—132 fun. 
123-128 
129—137 
108-122 
115—122 
129—132

Południowe Niemcy jako i Austro Węgry pozostały w spo- 
kojnćm, lecz stałćm usposobieniu. Berlin notował przy stałćj ten­
dencyi pszenicę o 3 mr., żyto o 1% mr. p. t. wylćj.

Na naszym targu panowało stale a nawet częściowo ożywio 
ne usposobienie na pszenicę, a eksporterzy nasi chętnie zakupy 
wali ten artykuł tak z powodu pomyślnych wiadomości zagranicz­
nych jako i obecnćj odstawy poz wieranych dawnićj tranzakcyj 
na późniejszą odstawę, a przy miernych dowozach osiągano stałe 
a nawet o 3-4 mr. p t. lepsze ceny, szczególnie za jasne i do­
bre gatunki.

Rossyjska pszenica znajdowała również chętny popyt po sta 
łych i zwyżkowych cenach.

Żyto osiągało przy miernym dowozie lepsze nieco ceny, 
pud kop.
134 
146 
146—148 
149 156 
156—160 
125
135 
134-137 
139
148 
156
91— 94 
99—101

100
101
92
91

498 650

na i
cenach, gdyż całkowity przeszłotygodniowy dowóz okowity posłu­
żył na pokrycie zobowiązań na miesiąc luty, a oprócz tego obec­
nie wcale nie ma widoków na większe dowozy z ” * ‘ "
stwa Polskiego.

Za kartoflową okowitę płacono w Hamburgu: 
loco mr. 42’< | S ó ® A g kop
naluty-marzec , 42Vt/-g®o£~ 
na marz.-kwiec. , 42V4 ) 
na maj czerw. „ 4.2'/< 1 ©| g 
na czerw lipiec „ 42'/,'®^^

Dzisiejsze kursa
Rossyjskie banknoty
Pszenica kwiecień maj

wrzesień-październik
Żyto loco 

kwiecień-maj 
maj czerwiec 
wrzesień październik

Olej rzepakowy, kwiecień maj 
wrzesień październik

Okowita loco
kwiecień maj 
maj-czerwiec


